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Szanghaj — nlisło ssieSst ch b itu n
Iud?-> o b łą k a n y chi

©tura pod otistrzafem fUch armii
Szan^ha w ogniu walki! śmierć i 

głód zbierają swój p o « iew na uli­
cach .T,ia,ita! Miasto, osaczone przez 
dwu „ćłte armie, kona w  przeraże­
niu!

ŹaJ.ie dotąd wieści, nadchodzące z 
Dalekiego Wschodu, spływającego 
znowu krwią, nie pizyniosły ze eobą 
takiego niepokoju. Po raz pierwszy 
ze szpalt europejskich dzienników wyj 
/zaj żywy, bezpośredni lęk. Bo nie 
idzie już tylko o to, kto żółtymi pion­
kami wygra grę. Na szachownicy zja­
wili się ludzie bliscy swoi, zagubieni 

•w  tym połazjatyckim, półeuropejskim 
mieście.

Szanghaj, olbrzymie, 2 milionowe 
miasto jesi jakby dziwnym gigan 
tycznym potworem między morzem i 
ziemią, między Azją i wdzierającą się 
w  jei wnętrze Europą. Ży je  w  nim 
obok siebie milion Azjatóy. i półtora 
miliona Europejczyków i Ameryka 
nów.

SPARALIŻOWAĆ  
h CHiNY

Ten zeuropeizowany Szanghaj jest 
jednocześnie centrem ekono. icznym 
Chin. japonia nie mogła, go nie zaha­
czyć ogniem swych dział Zdobywa­
jąc Szanghaj, Japończycy sparaliżo­
waliby całe życie gospodarcze Chin 
Centralnych, a dalej wprowadzili bez 
aa w  życie całego kraju. Odcięci od 
Szanghaju Chińczycy straciliby naraz 
potężne, niewyczerpane źródło ko­
niecznych dla prowadzenia w ojny 
srodkow. pieni^Jzy, aprowizacji, amu 
meji, sprzętu wojennego, broni.

OFIARA PORUCZNIKA  
OY AM A

Aie Japończycy nie chcieli uderzać 
na Szanghaj pod byle pietekstem.

„Dnia .{ sierpnia —  donosi oficjal­
ny komunikat jaDoński —  oficer Oya 
ma, należący do ko.pusu marynarki 
japońskiej w  aucie, należącym do ma­
rynarki, prowadzonym przez maryna­
rza japońskiego jechał ulicą w  pobli­
żu aeroportu w  zachodniej dzielnicy 
Szanghaju. W  pewnej chwili otoczo­
ny został przez bandę Chińczyków, 
którzy zaczęli go ostrzeliw .c, Oyama 
poniósł śmierć na miejscu. Szofer je ­
go  znikł bez śladu“ .

Wersja chińska jest inna. „dwóch 
Japończyków w  uniformach maryna­
rzy usiłowało przemocą wedrzeć się 
do aerodiomu Hunkjao. K iedy straż

zatrzymała ich auto, Japończycy za- 
częn strzelać, zanim żołnierze chińscy 
mogli zorientować sie w  sytuacji. Ja 
pończycy, posuwając się dalej, spo.- 
kali na swej drodze milicję chińską, 
wywołaną detonacją strzałów. Japoń 
czycy znowu użyli broni, zabijając 
jednego milicjanta. Żołnierze chińscy 
odpowi dzieli wówczas strzałami. Je­
den z Japończyków padł na mie:scu, 
drugi zmari a  jakiś czas potem".

Wersja chińska zawiera pewne nie­
prawdopodobieństwa: nieprawdopo­
dobna jest opieszałość, z jaką według 
tej wersji :abierali się do strzałów 
Łoinierze chińscy. Natomiast w targ­
nięcie dwóch Japończyków na chiń­
ski teren łatwiej wydaje się- prawJo- 
pod( bne i celowe. Oyama poszedł na 
pewną śmierć z rozhdzu, albo po­
święcając się z włas..ej woli. Boha- 
-erskie poświęcenie zwykła rzecz u 
japończyków.

Śmierć porucznika Oyamy mogła 
stać się poważnym pretekstem...

W SĄSIEDZTWIE  
ŚMIERCI

Rozgorzała walka na ziemi i niebie. 
Samoloty japońskie krążą nad mia­
stem zalewając je giadem uomb. 
Punktami obstrzałów są gmachy w o j­
skowe i centra chińskie. Chińczycy 
bombardują dzielnicę japońską. Aie 
część koncesji międzynarodowej jest 
również zamieszkiwana przez japoń­
czyków. A  zresztą posesje europejskie 
i amerykańskie sąsiadują zbyt blisko 
z dzielnicami Chińczyków i Japończy­
ków, aby widmo śmierci nie zabłąka­
ło się i w te dzielnice...

Rar po raz, bomba, wymierzona w  
chińskie lub japońskie domy pada 
wśród gmachów koncesji międzynarc 
dowej, czy wielkiej, 60o-tysięcznej 
koncesji francuskiej. Wycelowana nie­
zgrabną ręką chińskiegc pilota bomba 
zabiła w dzielnicy francuskiej 400 
>sób i 800 osób odniosło od jej wy 
ouchu ciężkie rany. Inna, zaplątana w  
ulicę koncesji m iędzynaiodowej przy­
niosła śmierć 35O Europejczykom, 
raniąc 5oo innych.

WIDMO GŁODU
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Ameryuanow Ucichi gwar wielkiego 
bogatego miasia, które pędziło doiąd 
ruchliwy żywot, oddany spokojnie 
bussinesowi 

Miasto milionerów, miasto boga­
czy, miasto zbytku i komfortu pogrą­
żyło sie w  ciszę śmierci i., gfodr 

Ucichły jazzy w lśniących dancin­
gach, pełnych donicdaw„a strojnych 
kobiet białych i żółtych, gdzf* szang 
hajscy milionerzy, zbogac^.ii bez tn, 
du aferzyści i „solidni" kapitaliści 
EopsSi swoje ztoto w  najdroższych 
trunkach.

Pozamykały się ciche domy ludz‘ 
spokojnych, mórych walka o chleb 
przygnała aż rutaj...

W  Szanghaju nagle zabrakło chle­
ba. Zabrakło żywności. Można ją do­
stać tylko po niebywałych cenach. 
Rozpoczęły się „wojenne" afery, han­
del żywnością, napełniający kieszenie 
ciemnych ludzi interesu, gotowych 
pod gradem kul kosztem głodnych ro­
bić niespouziewanie majątek.

Ciche brzegi senne i leniwej 
Whang ■ Poo, nad którą ii/zsiadło się 
dziesiątki tysięcy dalekich pr } b\ 
szow, p,zemieniiy się w  piekło. W ie­
ści stąd idące budzą dalekie echa, pro 
testy, inttrwencje.

b o l s z e w i c k a  r ę k a
Oczywiście nie obyto się w  czasir 

walk bez „boiszer ickiej ręki".
Mięazy wiudzami japońskimi i kon­

sulatem sowlecKim doszło do ostrego 
Konfliktu. Japończycy stwierdził’ że 
w  nocy, w czasie ataku samolotów 
chińskich na miasto, na najwyższym 
piętrze gmachu konsulatu sowieckiego 
paliło się światło. swiat‘o to wskazy­
wało chińskim samolotu ti drogę do 
konsulatu japońskiego. Konsul so- 
wiecKi tlumaczyi się, przeprr>za! 
światło jeanak było przewodniidem 
aia chińsKich oomb.

Ucznioibi'* sami zbudowali szkołę
Kto im pomoże wykończyć budynek]

W  Sarn ach  na P o les iu  W o łyń - czącą  p rzes tron n e  i w id n e  sale, 
skina od  la t  10 p ro w a d z iła  P o i ska gab in ety , p ra co w n ie  itp .
M a c ie rz  Szkolna szkołę rzem ieś l­
n ic zą  ślusarsko - kow alską. N ie  
m ia ła  ona dotychczas odpow ied ­
n iego  pom ieszczen ia . W a rs z ta ty  
szKolne m ieśc iły  s ię  w  p arow ozo­
w n i, zaś nauka teo re ty czn a  odby­
w a ła  s ię  w  c iasnych  pokoikach 
w yn a ję tego  domu.

Obecn ie, z now ym  rok iem  
szkolnym  szkoła p rzen ios ła  s ię  do 
n ow ego  gm achu, znajdu j"ącego się 
w  n a jw yższym  punkcie Sarn. 
Gm ach zbudow ano za  p ien iąd ze  
zeb rane p rze*  Z arząd  G łów n y  
P o is k ie j M a c ie rzy  S zko ln e j, a  bu­
dow a li go uczm  łw ii pod k ie ro w ­
n ic tw em  d yrek to ra  i n au czyc ie li. 
N a  giębokim , bo Drzeszło 420 
cm., fu n d am en c ie  beton ow ym  
w zn ies ion o  budow lę z zuzlobato-
nu, 28 m etrów  d łu gości, m iesz- botam i.

N ie s te ty , gm ach n ie  je s t  je s z ­
cze ca łk ow ic ie  w ykoń czon y . T r z e ­
ba jeszcze  sporo p ien ięd zy  ną u- 
rząd zen ie  cen tra ln ego  jg rzew s  - 
n ia  i inn ych  n iezbędnych  pom c- 
cy. S po łeczeń stw o sarneńsk ie  spo 
d z iew a  s,ę, że M in is te rs tw o  
O św ia ty  n ie  odm ów i zasiłku  d la  
te j szkoły, g d y ż  S a m y  p ow in n y  
m ieć szkołę p ań stw ow ą  tego  ty ­
pu. D eszcze  i zim na zaczyn ia ją  
się w krótce , a u czn iow ie  n ie  m o­
gą  m arzn ąć w  zim nym  gm achu . 
M oże zn a jd ą  się jed n ak  o f ia r o ­
daw cy, k tó rzy  d a ru ją  te j szkol* 
u rządzen ia  i m a teria ł do cen­
tra ln ego  og rzew a n ia . U c zn io w ie  
sam ; za in s ta lu ją . W śród  p erso ­
nelu n a u czyc ie lsk iego  je s t  d w óc ł 
in żyn ierów , k tó rzy  po-k-erują ro -

T r z y  z e g a r y  s l o n e c z r e
z a s t a n a  u m i e s z c z o n e  n a  w i e ż y

Zp.r.Ku Królewskiego w Warszawie

f f d o w ie ś :  b e z  m iło śc i
S z k i c  l i t e r a c k i  p r z e z  r a d i o

f f

W  wybitnych dziełach współczesnej 
beletrystyki zachodniej nie trudno do­
strzec pewna cechę wspólną —  w 
mniejszym lub większym stopniu —  
wszystkim tematycznym odmianom 
pomieści wyprowadzającej swój rodo­
wód z wojny światowej Cechą tą jes-. 
bądź zanik, bądź zejście na drugi plan 
dominującego dawniej w powieści ele

mentu spraw miłosnych, eiementu ro­
mansu w beletrystyce.

Stwierdzenie i udowodnienie przy­
kładami tych zmian w  dzisiejszej po­
wieści polskiej i obcej bidzie tema­
tem szkica literackiego W acław a R i-  
gow cza  p t. „Powieść bez nutości”. 
Audycję tę nada W arszaw a II w  dniu 
6 września o godz. 22.05.

N a  rekon stru ow an e j obecn ie  
W ie ż j G rod zk ie j Zam ku K ró le w ­
sk iego na n a jw yższym  p rzęś le  u- 
m ieszczone będą tr zy  ze g a ry  sło­
neczne (.od w schodu , po łu dn ia  i za 
ch odu ). Z e g a ry  będą w ykon yw an e 
techn iką  sg rap h itto . K a żd y  z ze­

g a ró w  będz ie  m ia ł ok. 4 m5.
Z eg a ry  rob ion e są w ed łu g  p la ­

nów  dr. Tad eu sza  P rzyp k o w sk ie ­
go jed yn ego  boda j d z io ia j w  P o l­
sce sp ec ja lis ty  w  te j dz iedzin ie. 
J ego  dziełem  m. in. są ze g a ry  sło­
neczne w  k ośc ie le  M aria ck im  w  
K ra k o w ie  (1 9 29 ), na zam ku T a r ­
now sk ich  w  D zik ow it (1 9 30 ), w  
w  w il l i  s łyn n ego  p isa rza  M a u ry ­
cego  M a e te r lin ck a  w  O nam onde 
pod N ic e ą  (1 9 32 ), z e g a r  ku ty  w

E p i d e m i a  p l a g i a t u
Możnaby powiedzieć, że 

symbolem  naszej rzeczywisto­
ści ku ltu ra lnej stal się od pew  
nego czasu plagiat, gdyby nie 
fakt, że plagiatorzy na szczę­
ście nic, albo nie wiele, m ają  
wspólnego z kulturą. W  każ­
dym jednak razie zjawisko 
plagiatu poczyna przybierać  
rozm ia ry  po prostu epidem ii. 
Ostatnio wykryto znów typo­
wy plagiat w „Expressie Po ­
rannym ".

A u to r drukow anej w tym  
piśm ie pow ieści „Żona przez 
pom yłkę", p. A. Rym ow icz, 
przepisał sobie, zm ien ia jąc za 
ledwie znaki przestankowe, 
spory szmat pow ieści Tołstoja  
„Anna ha ren ina " i podał to 
niew innie jako „ tw ór" własne 
go ducha.

„Express Poranny“ i p. -4. 
Rym ow icz nie m ają się oczy­
wiście w żadnym stopniu do 
literatury, ale bądź co bądź...

(X A .

F r z e b S j a n i e  ę j ł e w a . , ,  ś c i a n y

u ezw yk lych  w yczyn ów  dokon u je  zn any  m otocyk lis ta  am erykańsk i, L . W. Pa trick , k tó ry  na rozp* 
dzonym  m otocyk lu  p rzeb ija  2.5 cen tym e trow e j g ru b ośc i d rew n ian ą  ścianę, n ie  ponosząc żadn ych

p rzy  rym obrażeń.

g ra n ic ie  i ż e la z ie  w e W ron czyn ie , 
w  parku posła  R zp lite j w  B ru k­
seli m m . Jackow sk iego .

O sta tn io  za p ro jek tow a ł dr. T . 
P rzyp k ow sk i zega r, k tó ry  będzie  
w yk u ty  na śc ian ie  sch ron iska  na 
K asp row ym  W ie rch u  ze  s tro fą  
K a sp ro w ic za : „P y ta s z  się W ie r ­
chu swym  b lask iem  p a trzą cy  do 
m ego w n ętrza , c zy  w iem  ju ż  że 
w szys tk im  je s t  Słońce, że 10 po­
tęga  n a jw ię k s za ? "

W a rs za w a  pos iada  dość b ogate  
tra d yc je  gn om on iczn e tgn om on i- 
ka —  nauua o zega ra ch  s łon ecz­
n ych ) ; zn aczą  je  z e g a ry  z czasów  
S tan is ław a  A u gu s ta  i d z ia ła ln ość  
W o jc ie c ń a  Jastrzębsk iego  na po­
czątku  X IX  w . (d z ia d a  obecnego 
rek to ra  A k a d em ii Sztuk P ię k ­
n y c h ), po k tórym  pozos ta ł w sp a ­
n ia ły  z e g a r  s łon eczn y  w  Ł a z ie n ­
kach i  n a  śc ian ie  K o śc io ła  na 
B ielanach .

Z eg a ry  s łoneczne są tym czę­
stsze w  k ra ju , im  d aw n ie js zą  i 
s zerszą  j e s i  je g o  ku ltu ra. S tąd

w ie le  ich  spotykam y p rzed e  w s zy ­
stk im  w e  W łoszech , F ra n c ji,  
N iem czech , a g ió w n ie  w  A n g l i i ,  
g d z ie  ich  sporo te ra z  n a w e t p ow ­
s ta je  P ie rw s i k o lon iśc i an g ie ls cy  
w  A m e ry c e  p r z y ję l i  n a w et po­
czą tkow o za  herb  S tan ów  Z jed n .; 
w id n ie je  on na p ien iąd zach  z p ie r  
w sze j epok i Stanów .

N a jw ię k s zą  w  P o is c e  ko lekc ją  
zega ró w  słoneczn ych  p os iad a  o j ­
c iec  k on stru k to ra  dr. F e iik a  
P rzyp k ow sk i w  J ę d rz e jo w ie  K ie ­
leck im . Z o io ry  te  z a w ie ra ją  ok. 
80 zega ró w  od X V I  do X IX  w . w  
tym  ze ga r  R oz ju sza , S tan is ław a  
L eszczyń sk iego  in. b. cenne m , in 
z kości s łon io w e j. T am  te ż  zn a j­
d u je  s ię  b ib lio teka  obe jm u jąca  
ok 100 d z ie ł (p rz ew a żn ie  b ia łych  
k ru ków  X V I  i X V i.I w . )  z  zak re ­
su gnom on ik i, za w ie ra ją c a  n a jw j 
b itn ie js ze  p race , ja k ie  w  E u ro- 
p ii w  te j d z ied z in ie  p ow sta ły  w  
okresie  od  X V I  do X V I I I  w . Są 
tam  także m. in. n a js ta rs ze  w y d a ­
n ia  d z ie ł K ep le ra , K op ern ik a  
C lay iu sa  i in . astron om ów .

Legendarną ż y ł ę  zło ta
o d k r y t o  w  B r a z y l i i

W ie lk a  sen sac ję  z rob iło  w  B ra ­
z y li i  don ies ien ie  jed n ego  z  p ism  
saopau litańsk ich  o od k ryc iu  sta­
rych  b oga tych  kopalń  z ło ta  w  o- 
oko licy  A ra ć s  nad  rzeką  R io  das 
M o 'd es  w  s tan ie  G oya  p rzez  
„g a r r im p e ir o " ,  p oszu k iw acza  z ło ­
ta  na zw isk iem  A n ta o  Nery*. K o ­
pa ln ie  te, od k ry te  w  r. 16a4 p rzez  
n ie ja k ieg o  B azth o lom ea  Bueno, 
p osz ły  w  zapom n ien ie  z ch w ilą , 
g d y  b iw ak u jących  nad rzeką  ko­
p aczy  w ym o rd o w a li In d ia n ie  ok.

W PRUSZKOW IE
zaDrenum e-ować „ A B C “  m ożna 
u p. R ysza rd a  J ęd rze jew sk iego , 

ul. K ośc iu szk i 43 w  7.

r. 1700. S tarano się  je  od n a le źć  
ju ż  w  r. 1721 i k ilk a  w y p ra w  póź­

n ie js zych  p ośw ięc iło  w ie le  w y s ił­
ków  ich  ponow nem u odkryciu . 
W szys tk ie  jedn ak  u s iłow a n ia  nie 
d a ły  w yn ik ów , g d y ż  p u jze za  p o ­
k ry ła  b u jn ym i za roś la m i w s ze l­
k ie ś lad y  s ta re j kopaln i.

O becn ie  A n ta o  N e r y  w ra z  ze 
sw ym i to w arzysza m i od k ry ł ow ą  
legen da rn ą  ży łę  z ło ta  n a  lew ym  
b rzegu  rzek i das M ortes  (r z e k i 
ś m ie rc i) n ieda leko  A ra e s . W  te j 
c h w ili c ią gn ą  ju ż  ca łe  b rygad y  
„G a r r im p e iró w "  w  stron ę  R io  
das M ortes , zaś p o lic ja  stanu 
G oya  w y d e le g o w a ła  s iln y  od d z ia ł 
d la  u trzym an ia  porządk i1 i z a ­
p ew n ien ia  bezp ieczeń stw a.
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PANICA PUSTYNNYCH 
SZLAKACH

P O W I E Ś Ć

—  A  s a m  n a p a d  c z y ż  n ie  c i e k a w y ?  N a p r z ó d  g in ie  m i  r e ­
w o lw e r .  K t o s  m i  g o  s k r a d ł ,  g d y m  w s ia d a ła  d o  s a m o c h o d u .  
N a w e t  s o b ie  j u ż  te r a z  p r z y p o m in a m ,  że  0a k i ś  n a t a r e z j w y  
ż e b r a k  c i ą g n ą ł  m n ie  z a  p ła s z c z  p r o s z ą c  o  b a k c z y s z .  B a n d y c i  
m u s ie l i  w ie d z ie ć ,  że  n ie  m a m  b r o n ,  p r z y  so b ie ,  b o  in n ie  
w c a le  n ie  r e w id o w a l i .  D o b r z e  im  k t o ś  m u s ia ł  z a p ła c ie .  W ie s z  
p rz e c ie ż ,  j a k  s ię  m n ie  b e d u in i  boją... j a k  n a  m c h  to b y ło  L a y -  
d z o  r y z y k o w n e  p r z e d s ię w z ię c ie .  C ie k a w a  je s te m  t y lk o ,  k t ó ­
r y  z  n ic h  s ic  te go  p o d ją ł .  G ło s  h e r s z t a  w y d a ł  m i  s ię  zn a jo m y .. .

—  K o m u ś  m u s i a ło  b a r d z o  z a le ż e ć  n a  tym , b y  c ię  u n ie ­
s z k o d l iw ić !  N a p a d  w  c e lu  w y m u s z e n ia  o k u p u  w y d a je  m i s ię  
z u p e łn ie  w y k lu c z o n y .

P a n i  d ‘A n d u s t o n  z d a w a ła  s ię  m e  s ły s z e ć  s łó w  F e l i  e ra . 
S fa r a ła  s ię  o d t w o r z y ć  p o s t a ć  i  g ło s  p r z y w ó d c y  b a n d y tó w ’. 
G d y b y  g o  s o b ie  p r z y p o m n ia ła . . .

—  C z y ż b y  F u a d ?  N ie ,  n ie m o ż l iw e .  S ie d z i  p r z e c ie ż  w  w ię ­
z ie n iu  w  B a g d a d z ie  i n ie p r ę d k o  z n ie g o  w y jd z ie ...  W i ę c  k t o ?

Z  o d d a l i  d o b ie g ł  w a r k o t  m o to i  u.
—  A h m e d  w ra c a .  M o ż e  c o s  c ie k a w e g o  p r z y w o z i !
N a  w’e r a r d ę  w t o c z y ła  s ię  g r u b a  p u s t a ć  A r a b a .  N i c z y m  sę ­

p i d z ió b  z a k r z y w io n y  n o s  i r o z la n y  n ie o g o lo n y  p o d b r ó d e k  
b y ł y  d z iw n y m i  k o n t r a s t a m i  n o r m a ln ie  s p o t y k a n y m i  w ś r ó d  
n a  p o ł  u c y w i l i z o w a n y c h  b e d u in ó w ’. N a  p le c a c h  m ia ł  p rz e  
w i< s z o n y  śz tu c e r ,  p a s y  z n a b o j a m i  k r z y ż o w a ł y  s ię  n a  g o r y -  
] ic h  iśc ie  p ie r s ia c h ,  z e z o w a te  oczy  s p o g lą d a ł y  c h y t r z e  b .e g a -  
ją c  b e z u s t a n n ie  n a  w s z y s t k ie  s t r o n y  M y l . łb y  s ię  j e d n a k  ten, 
k to  by c h c ia ł  A n m e d a  s ą d z ić  p u  je g o  o c z a c h  ..

—  C ó ż  n o w e g o ?. —  p r z e r w a ł  je g o  p o w it a ln e  g e s ty  o s t r y  

g ło s  p a m  d ‘A n d u s t o n .
G r u b a s  p r z y s i a d ł  n a  n i s k im  s t o łk u  i o t a r ł  tw a r z  z p o t u :
—  S a m o c h ó d  z n a la z łe m .  Z a r a z  w y ś lę  p o  n ie g o  c ię ż a ró w ’- 

kę. P r z y p u s z c z a m ,  że  d a  s ię  n a p r a w ić  — s a p a ł  c ię ż k o  z t r u ­
d e m  ł a p ią c  o d d e c h .  —  T r u p a  a n i  ż a d n y c h  ś l a d ó w  n ie  m o ­
g łe m  o d s z u k a ć ,  m im o ,  * e  b a d a łe m  s te p  w o k o ło .  V  s z y s t k o  
u p rz ą tn ię te .  D o b r a  r o b o t a !

S p o j r z e n ia  s łu c h a c z y  s p o t k a ł y  s ię  i\ r o g  b y ł  c h y t r y !
—  N i c  p o z a  t y m ?
—  N ic ,  p a n i.  Z a r a z  id ę  p r z y g o t o w a ć  c ię ż a r ó w k ę .
—  C h w b le czkę ...  —  M y s i  j a k a ś  p r z e le c ia ła  p r z e z  g ło w ę  

p a n i  d ‘A n d u s t o n .  Z e r w a ła  s ię  z f o t e lu  i p o b ie g ła  d o  s w o je g o  
p o k o j u .  W  k ie s z e n i  p ła s z c z a  t k w i ł  je s z c z e  z n a le z io n y  p r z y  z a ­
b it y m  b a n d y c ie  z a k r z y w io n y  n o ż  a r a b s k i .

—  N o ż  ten  n a le ż a ł  d o  j e d n e g o  z m o ic h  w’C z o r a is z v c n  
p rz e ś la d o w c ó w . P o t r a f i s z  d o w ie d z ie ć  s ię , k t o  b y ł  j e g o  w ła ­

ś c ic ie le m ?
A h m e d  w z ią ł  b r o ń  d o  rę k i,  o b e j r z a ł  j ą  s t a r a n n ie ,  i d z iw ­

n ie  c h o r o b l iw a  b la d o ś ć ,  n ie  p a s u j ą c a  d o  je g o  r o z la n e j  tu sz y ,  
w y s t ą p i ł a  m u  n a  p o l ic z k i .  P o w u ó d ł  b e z r a d n y m  s p o j r z e n ie m  
s w y c h  z e z o w a t y c h  ś le p k ó w  p o  o b e c n y c h .  —  lo . . .  to., ło  m o ja  
b r o ń !  —  w y j ą k a ł

—  J a k  t o ?  —  d w a  g ł o s y  z d z iw ie n ia  z la ł y  s ię  w’ je d e n  
o k r z y k .  S ie r ż a n t  c h w y c i ł  g r u b a s a  z a  k a r k  i  t r z ę są c  n im ,  j a k  
w o r k ie m  r z u c a ł  a r a b s k ie  p r z e k le ń s t w a .

—  G a d a j  z a r a z  —  u s j io k o i ł  ic h  g ł o s  p a n i  d ‘A n a u s t u n .  —  
G a d a j  z a ra z ,  c o  to m a  z n a c z y ć ?

A h m e d  t r z ę s ą c y m  s ię  g ło s e m ,  r z u c a j ą c  w ś c i e k ł  s p o j r z e ­
n ia  w  s t r o n ę  F e h e r a ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  n ó ż  ten, o d z ie d z ic z o n y  
p o  n ie b o s z c z y k u  o jc u ,  u k r a d z i o n o  m u  p r z e d  d w o m a  d n ia m i.  
P o d c z a s  z a b a w y  wT r e s t a u r a c j i  k i o ś  m u  g o  w y c ią g n ą ł  zza  
p a sa .

—  W y n o ś  s ię  z a ra z .  B ę d z ie s z  m i  p o t r z e b n y  w ie c z o re m !
W y l e c i a ł  z  w e r a n d y  j a k  w y r z u c o n y  z p ro c y ,  z a d o w o lo n y ,

że  t y l k o  n a  z ło ś c i  s ię  s k o ń c z y ło .  —  A l e  s k ą d  o n i  w z ię l i  ten 
n ó ż ?  —  ś w id r o w a ł o  m u  w  g łów ne .

N a d  t y m  s a m y m  g ł o w i ł a  s ię  p a r a  s ie d z ą c a  n a  w e r a n d z ie .

—  D z i w n a  l. is to r ia .  W y d a j e  s ię  j a k  g d y b y  n ó ż  z o s t a ł  n a u ­
m y ś ln ie  p o d ło ż o n y ,  b y m  g o  w z ię ła ...

S ie r ż a n t  z n ó w  z a g ł ę b i ł  s ię  s t u d ;o w a n iu  u n o s z ą c y c h  s ię  k u  
g ó r z e  k łę b ó w  d y m u .

—  N ie  t r z e b a  t y lk o  n ic  m ó w u ć  o tej c a łe j  s p r a w ie  n a s z e ­
m u  A n g l i k ó w ,  P o w ie m y  m u ,  że  p o l i c j a  je s t  p o w ia d o m io n a
0  w s z y s t k im  i n a  p e w n o  o d s z u k a  s p r a w rc ó w  n a p a d u .  W  m ie ­
ś c ie  tez ( l i k i  o  t y m  n ie  p o w in ie n  w ie d z ie ć .  M i a ł a m  p o  d r o d z e  
w y p a d e k  i n ic  w ie c e j.  W i a d o m o ś ć  o  n a p a d z ie  m o g ł a b y  ła t w o  
z a c h w ia ć  ic h  b o j a ź ń  w  s t o s u n k u  d o  m o je j  o so b y .  M o i  lu d z ie  
b ę d ą  m ilc z e ć  w ię c  t y l k o  ty, J e a n ,  u w a ż a j .

S ie r ż a n t  s k i n ą ł  g ło w ą ,

—  A z  S ę k ie m  c o  b ę d z ie ?

—  C h w i l o w o  z o s t a w m y , g o  p o d  ś c i s łą  o b s e rw a c ją .  T r z e ­
b a  w y b a d a ć  ce le  p r z e c iw n ik ó w  T y l k o  n ie  z d r a d ź  s ię  c z y m ś  
p r z e d  n im  W ła ś w w ie  j e d n a k  z a c z y n a m  w ą tp ić ,  c z y  o n  m a ­
c z a ł  w  tej s p r a w ie  p a lc e .  Z a  c h y t r z e  w \sz y s tk o  z o s t a ło  p r z e ­
p r o w a d z o n e  w ię c  g a f a  z  p o b y te m  S ę k a  w r a d io s t a c j i  w te d v ,  
g d y  d e p e sz a  d o  m n ie  z o s t a ła  w y s ła n a ,  w y d a j e  s ię  z u p e łu ie  
n ie z r o z u m ia ła .  *

—  W o b e c  te g o  s a m  D u c h  Ś w ię t y  d o  c ie b ie  t e le g r a fo w a ł  ?

—  B o  ja  w ie m ?  —  n a m y ś l a ł a  s ię  c h w i lę  s t u k a j ą c  n e rw m - 
w o  p a i c a n r  o  b la t  s to łu .  —  Z r e s z t ą  k t o  w ie ?  M o ż e  k t o ś  c h c e  
n a  te go  a r c h e o lo g a  -.c ią gn ą ć  c a łą  n a s z ą  uw ra g ę ?  A  m o ż e  10
1 o n  r z e c z y w iśc ie . . .  T r z e b a  g o  b ę d z ie  w y b a d a ć .

—  P r z y p u s z c z a m ,  że  n a j le p ie j  b y ło b y  z a p r o s ić  g o  tu ta j —  
z a p r o j e k t o w a ł  s ie r ż a n t .

—  N ie z r a  m y ś l !

C z a r n y  s łu g a  w n i  >sł n a  ta cce  t u r e c k ą  k a w ę  i k o n ia k .  P r a ­
wne r ó w n o c z e ś n ie  u k a z a ł a  s ię  w  d r z w ia c h  n o w a  p o s ta ć .

—  O , m ó j  w y b a w c a  j u ż  n a  n o g a c h !  —  z a w o ła ła  z o d c ie ­
n ie m  r a d o ś c i  w  g ło s ie  p a n i  d ‘A n d u s f o n  p o d n o s z ą c  s ię  b y  p o ­
w it a ć  p r z y b y s z a .

(D .  c. n,,.).


